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PRENUMERATA wynosi w Krakowie; 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie! do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowlncyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 

kwartalnie 8 kor. W  państwie Nie- 

mieckiemlkwartalnie 10 kor.,winnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 haL

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 ta.

Kraków, Sobota 16 Stycznia 1909.

NARODU
Wychodzi codziennie o godz. 6-oj wieczorem z wyjątljiem niedziel i świąt.

W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie; o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.
^ ^ ^ —————— ^

R o k  X V I I .
Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę 1 inseraty nadsyłać motna franco 

do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacje nie- 
opleczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcja ale

Adres Red.; Ul. iw. Krzyża L7. Adres 
tel „GłosNarodu" Kraków. Ttd. Nr. 19

OGŁOSZENIA .
szy raz, każdy następny 12 hai. nflUCdłiu«v f  w _
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie

Pomyślny zwrot
Wiedeń, 14 stycznia.

(b.) Pokazuje się, że poseł, z którym  mia­
łom rozm owę o parlamentaryzacyi gabinetu, 
ogłoszoną w poprzednim liście, był istotnie 
dobrze poinformowany o zamiarach prezy­
denta gabinetu. Dziś bowiem z  kilku źródeł 
półurzędowycb donoszą zgodnie, iż bar. Bie- 

■ rokowania w  ceJu parla-

denta gabinetu
ędowyeh --  

nerth podejmuje rokowania 
raentarysacyi. albo raczej p a r l a m e n t a r

w z m ó c  n i e  ni  a s w e g o  g a b i n e t u
n e g o  » » -  —przez dobranie posłów z stronnictw, które 
nie znajdują się w  jawnej opozycyi wobec 

są gotowe, jak  brzmi frazes półu- 
„przyłożyć rękę do uporządkowa-  ̂u

rządu
rzędowy, „przyiu**.,
nia stosunków w  parlamencie i państwie".

■L* * nowodu Drzezię-Rokowania te doznały z powodu przezię 
niedyspozycyi bar. Bienertha małej 

atoli z tem większą gorliwo 
Ogranicząją się one do

bienia i 
zwłoki, terazVły —

ścią zostały podjęte , ___
poufnych konferencyi prezydenta gabinetu z
przedstawicielami K o ł a  p o l s k i e g o  i
s t r o n n i c t w a  c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y -
a l n  o s  p o t o c z n e g o ,  które to stronnictwa 
uważa br. Bienerth, jako powołane w  pierw­
szym rzędzie do tworzenia podstawy dla 
przyszłej większości parlamentarnej, o któ­
rą  „spariamentaryzowany" gabinet mógłby 
się opierać. Naturalnie, iż przy tej nowej 
kombinacyi bar. Bienertha, która w istocie 
rzeczy zdąża do w s k r z e s z e n i a  podobne 
g o  gabinetu, jak i istniał w  czasie dekaden- 
cyi prezydentury bar. Beck a —  niema na­
w et m owy o k o a l i  c y i  stronnictw, ą  więc 
o wytworzeniu s t a ł e j  i trwałej więłsffeośc'

parlamentarnej.O ziszczeniu zamysłów bar. B i e n e r t h a
rozstrzygnie Koło polskie i stronnictwo
chrześcijaósko-społeczne.

O usposobieniu przedstawicieli Koła pol­
skiego wobec nowych zamiarów prezydenta 
gabinetu dowiaduję się z dość dobrego źró­
dle, fź je go  stanowisko nic jes t „w  łutsewłnł- 
czej sprzeczności z inteneyami prezydenta 
gabinetu, o ile te mają na celu u z d r o w i e ­
n i e  stosunków  parlamentarnych i państwo­
wych, gdyż Koło polskie zawsze było oży-

sama intencyą“ . Znaczy to, wyra- 
. — Roł n pol-

K °ło
jes t wysłać swoich zastęp 

~od p e w n y m i  
jeśli kilku za- 

które dal-

wych, gu jŁ  Koło polskie 
wionę tą samą intencją". Znaczy w , 
żając się Jaśniej, iż przedstawiciele Koła poi
8kiego oświadczają w jego imieniu, iż  Koł< 
polskie gotowe je s t wysłać s r ' " '^  zasten 
ców  do gabinetu, jednak pod 
w a r u n k a m i ,  mianowicie, je
legającym postulatom krajowym, -----
szej zwdoki nie znoszą, stanie się zadość, 
jeśli udział przedstawicieli Koła w  gabinecie 
—  i l o ś ć  t e k  m i n i s t e r y  a l n y c h  —  od­
powiadać będzie politycznemu i parlamentar­
nemu znaczeniu stronnictwa. Co do ostatnie­
go  warunku dowiaduję się, iż Koło prócz mi- 
histra dla Gaiicyi żąda Jeszcze d w ó c h  r e ­
s o r t o w y c h  t e k  ministeryalnych, w tein 
teki ministerstwa skarbu na pierwszem miej-

chrzościjańsko-

ryzacyi gabinetu nasze stronnictwo, które 
jako  stronnictwo państwowe w  pierwszym 
rzędzie powołane jest do popierania wszel­
kich dążności i usiłowań skierowanych ku 
przywróceniu ładu i porządku w  sprawach 
wewnętrznych, nie może ograniczać się do 
biernego oczekiwania, co ju tro przyniesie. 
Wprawdzie Dr L u  e g  e r  osobiście n iew ie lką  
ma wiarę w możliwość utworzenia gabinetu 
parlamentarnego i lubo nasze stronnictwo 
na zewnątrz stoi zgodne i solidarnością silne, 
właśnie co do tego punktu panują pomiędzy 
członkami stronnictwa dość znaczne różnice 
w zapatrywaniach. Z tego wynika, że stron­
nictwo urzędowo uie może zająć jasno okre­
ślonego stanowiska. Chociaż stronnictwo u- 
rzędowo zawsze jeszcze obstaje przy pier- 
wotnem swojem zapatrywaniu, iż bez koali- 
cyi stronnictw nie może powstać p a r l a ­
m e n t a r n y  gabińet w właściwem słowa 
znaczeniu, że taki gabinet bez ugody niemie- 
cko-czeskiej i bez zmiany regulaminu nie bę­
dzie się mógł utrzymać, nie mniej przeto u- 
awniają się w  stronnictwie zdania i to ze 

strony wybitnych osobistości, iż gabinet u- 
tworzony z parlamentarzystów może istnieć 
bardzo dobrze b e z  koalicyi parlamentarnej, 
podobnie jak  były gabinet br. Becka, Który 
składał się z posłów rozmaitych stro nnictw lecz 
gabinetem koalicyjnym w  ściślejszem słowa
znaczeniu nie był.

Do ponownego utworzenia takiego gabi­
netu nie trzeba ani ugody niemiecko-czeskiej, 
ani koalicyi gtronnictwparlamentarnych. Chrze- 
ściańsko-społeczni posłowie, o ile oświadczają 
się za paąlamentaryzacyą gabinetu, ż ą d a j ą  
3 t e k  m i n i s t e r y a l n y  ch, mianowicie mi­
nisterstwa h a n d l u ,  robót p u b l i c z n y c h  
i ministerstwa k o l e j o w e g o  w przypusz­
czeniu, iż zarówno Niemcy, Polacy jak  i Czesi 
nie będą się wzbraniać wejść w skład gabi­
netu parlamentarnie zrekonstruowanego.

Z  innej strony chrześcijańsko-społecznej 
potwierdzają mi, i i  prezydent, gabimełn toczy 
układy z prty wódcami tego stronnictwa, a dalej 
zapewniają, że stanowisko zajmowane przez 
Dra Luegura jest tylko natury zasadniczej, 
i że wstąpieniu do gabinetu członków jego  
stronnictw* bynajmniej się nie sprzeciwia, a 
gabinet parlamentarny bez koalicyi stron­
nictw, będzie miał właśnie za główne zada­
nie wytworzyć takie położenie, jakie Dr Lue- 
ger uważa za niezbędne dla trwałego upo­
rządkowania stosunków w  parlamencie i w 
państwie. Stronnictwo zatem może stać urzę 
dowo na stanowisku zasadniczem swego wo­
dza, a minio to przyłożyć rękę do zrealizo­
wania zamiaru bar Bienertha.

Kandydatami ministeryalnymi stronnictwa 
chrześcijańsko-8połecznego są: D r W e i s -  
k  i  r  c li n e r  jako minister handlu, Dr baron 
F u c h s  jak> minister robót publicznych i Dr 
P a t  ta i  jako minister kolejowy.

„scu.
Stanowisko stronnictwa 

społecznego jes t nieco odmienne.
Pod tym względem otrzymuję ze strony

chrześcijaósko- społecznej następujące in for 

*bacye:Rozumie się samo przez się, iż  wobec 
afreyi, jaką  rząd podjął w celu parlamenta

PIOTR DECOURCELLE.
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niu ruchu ukraińskiego. Naturalnie lir. Bo- 
brińskij i t. p. „neoslav iści" nie mogą prze­
czyć istnieniu w G a licy  partyi ukraińskiej, 
daleko liczniejszej od grupy Moskalofilów... O 
istnieniu Ukraińców mogły przekonać zre­
sztą hr. Bobrińskiego... zgniłe jaja, któremi 
go obrzuciła młodzież ukraińska podczas je ­
go pobytu w e Lwowie.

To  też hr. Bobriński i jego  neosłowiań- 
scy koledzy chwycili się innej taktyki: zape­
wniają przy każdej okazyi, że ukrainizm 
wprawdzie istnieje, ale jest tylko „sztucz­
nym (!) wytworem  polityków polsko-austry- 
ackich". Słowem język  małoruski, dwa kluby 
ukraińskie, prasa i stowarzyszenia Ukraiń­
ców, szerokie warstwy ludu, wrogo usposo­
bione przeciw akcyi moskalofilskięj —  wszyst­
ko to, zdaniem słowianofilów rosyjskich, jest 
tyiko bańką mydlaną „in trygi polskiej". W y­
starczy, aby Polacy przestali dmuchać w  słom­
kę, a ukrainizm i język ruski zniknie z po­
wierzchni świata..

Jak się okazuje jeunak, w tę bajkę o 
„sztucznym ukrainizmie", wymyśloną jedynie 
dla wstydliwego przysłonięcia propagandy pan- 
rosyjskiej w  Gaiicyi, nie. wierzą sami auto- 
rowie tych tendencyjnych fałszów. W ym o­
wnym tego dowodem jest odbyte niedawno 
w  petersburskiem „Tow . słowiańskiem" ze 
branie R u s i n ó w  c h e ł m s k i c h ,  zorgani­
zowane przez znanego Filewicza i episkopa 
Eulogjusza... Na zebraniu tem Rusini w yra­
źnie podkreślili s w e  u k r a i ń s k i e  stano­
wisko, domagąjąc się w p r o w a d z e n i a  

ę z y k a  u k r a i ń s k i e g o  d o  s z k ó ł  r u ­
s k i c h  na  C h e ł m s z c z y ź n i e ,  a p r z e ­
c i w k o  t e m u  n i e  p r o t e s t o w a ł  a n i  
F i l e w i c z ,  a n i  E u l o g j u s z !  Ten ostatni 
wzywał nawet Ukraińców chełmskich do wspól­
nej pracy, przyczem zapewniał, że nie myśli 
bynajmniej o rusyfikowaniu Chełmszczyzny...

A  więc, gdy chodzi o Chełmszczyznę, pp. 
Filewicze, widząc, że ratyfikacyjna polityka 

;h robi tam flasco, W  u.o może zrusyfiko­
wać ani Polaków  ani Rusinów, zaczynają 
przynajmniej pozornie liczyć się z odrębno­
ścią ludu ruskiego —  w  Gaiicyi jednakże Ru­
sini i ukrainizm ma być tylko sztucznym wy­
tworem Polaków ! To, czego rządowi i nie­
rządowi rusyfikatorzy nie mogą dokonać w  
granicach państwa rosyjsk iego: zniszczyć od­
rębności ludu ruskiego, tego wyuiagąją od Po­
laków w Gaiicyi i to w imię zasad neosla- 
winizmu! W  imię tego „neoslawizrau" we­
dług pp. Bobrińskich i F ilew itzów  Polacy w 
Gaiicyi powinni pozamykać szkoły ruskie, w y­
rugować język  ruski, a na jego  miejsce wpro­
wadzić, naturalnie przemocą, bo w  brew woli 
większości narodu ruskiego — Język rosyj­
sk i! Na takie manowce panrusycyzmu spro­
wadzili niektórzy działacze rosyjscy prokla­
mowany na zjeździe praskim „neoslawizm..."

Dwojaka miara.
Martwy iunkt, na którym utknęła pro­

klamowana y  Pradze „solidarność słowiań­
ska": żądanb „słowianofilów" rosyjskich, aby 
Polacy zrusjfikowali Galicyę wschodnią —  
opiera się na tendencyjnem identyfikowaniu 
Rusinów z Rjsyanami i zupełnem ignorowa-

Etyka społeczna Żydów w praktyce.
(Ze stosunków w krak. Izbie lekarskiej).

izba lekarska zachodnio-galicyjska w  K  r a- 
k o w i e  ogłosiła w  listopadzie z. r. w  „Prze­
glądzie lekarskim " i w  „Głosie lekarskim" o 
s t r z e ż e n i e  pod adresem swoich członków, 
a b y  n ie  p r z y  j_m o w a l i  p o s a d y  l e k a ­
r z a  p r z y  k o l e i  p ó ł n o c n e j  w  K r a k o ­

w i e  w miejsce usuniętego z tego stanowi­
ska Żyda Dra E i c h h o r n a ,  któiem u rzeko­
mo bez „ważnych" powodów w y p o w i e ­
d z i a n o  p o s a d ę  - i aby bez uprzedniego 
porozumienia się z Izbą lekarską żadnej u- 
mowy z tą koleją co do objęcia funkcyj le­
karskich nie zawierali.

Nie znamy powodów, dla których Dr Eich- 
horn został wydalony ze służby —  i nie w ie­
my, czy wogóle były to  powody mniej lub 
więcej w a ż n e .  Jednakowoż w  każdym ra­
zie przypuszczać należy, iż b e z  s ł u s z n e j  
p r z y c z y n y  to wydalenie ze służby nie na­
stąpiło —  tem więcej, jeśli się zważy, że te­
go rodząju rzekoma „bezwzględność" spotka­
ła ze strony ż y d o w s k i e j  „nordbanki" wła­
śnie współwyznawcę byłych jej właścicieli i 
kierownika. „Kruk krukowi oka nie wyko­
lę" —  mówi przysłowie —  lecz widocznie Dr 
Eichhorn musiał się dać dobrze we znaki, wy- 
rażąjąc się eufemistycznie, jeśli nawet jego 
właśni współplemieńcy mieli dość tego i tak 
niegrzecznie dali mu... „dymisyę".

Nie wchodząc jednak w  samą istotę ino 
tywów, które o losie Dra Eichhorna zadecy­
dowały, przyjmujemy na razie sam fakt jego 
usunięcia tak, jak sprawę tę postawiła Izba 
lekarska ze stanowiska zawodowego w o- 
bronie swego członka. A  więc Izba lekarska, 
uznając usunięcie to jako n i e u z a s a d n i o ­
ne, gdyż bez „ważnych powodów", uznając 
krzywdę, wyrządzoną koledze przez jego  prze­
łożoną władzę, z całą energią wystąpiła wro- 
bec niej, wysyłając memoryały do D yrekcji 
kolei północnej i do ministerstwa kolejowego, 
a równocześnie ogłosiła wspomniane na wstę 
pie ostrzeżenie.

Dotychczas wszystko w porządku. Wolno 
było Izbie lekarskiej mieć lepsze mniemanie 
o Drze Eichhornie od jego  władzy piżełożo- 
nej —  a zatem słuszną rzeczą jest, aby w y­
stąpiła w obronie „pokrzywdzonego" kolegi.

Tymczasem cóż się dzieje? Oto ju ż w 
nrze 84 „Głosu lekarzy" z dnia J5 grudnia 
z. r. ogłasza prezydyum tej Izby następujący
komunikat:

„Izba lekarska zach.-galic. nabrawszy prze­
konania o wyrządzonej krzywdzie swemu ko­
ledze —  poczyniła odpowiednie kroki (Jak 
memoryały i ostrzeżenie), licząc na solidar­
ność kolegów, któća już dawniej w wielu w y­
padkach korzystne pozwalała osięgnąć rezul­
taty. N i e s t e t y  d a l s z e  z a c h o w a n i e  
s i ę  k o l e g ó w  u d a r e m n i ł o  d z i a ł a l ­
n o ś ć  I z b y .  Przekonawszy się w  niniejszym 
wypadku, że nie można liczyć na solidarność 
kolegów, Wydział Izby podaje do wiadomo­
ści, że po tem s m u t n f e m  d o ś w i a d c z e ­
n i u  nie będzie nadal w możności podejmo­
wać interwencyi w podobnych sprawach. Brak 
solidarności w ostatniej sprawie jes t tem bar­
dziej ubolewania godny, że Izba lekarska sto­
sownie do orzeczenia trybunału administra­
cyjnego nie może pociągnąć do odpowiedzial­
ności tych, którzy się do ostrzeżenia Izby
nie zastosowali".

Komunikat ten podpisał prezes Izby, któ­
rym jest niestety obecnie Żyd (jak wogóle 
na czele każdej naszej instytucyi) —  a mia­
nowicie Dr S c h o e n g u t .

Rzecz naturalna, iż oświadczenie to Izby, 
oraz wytknięcie faktycznej niesolidarności

koleżeńskiej temu tak poważnemu stanowi, 
jakim  jest ogół lekarski, wywołało uzasadnio­
ne wrzenie wśród interesowanych w  całym 
krąju. Ogłoszenie to stwierdząjące n i e m o -  
ż no . ś ć  d a l s z e j  o b r o n y  Dr E. wskutek 
n i e s o l i d a r n e g o  zachowania się kolegów , 
przejęło zrozumiałym smutkiem szerokie sfe­
ry lekarskie, a zwłaszcza jednostki prawdzi­
wie s p o ł e c z n i e  się czujące.

W  odpowiedzi na komunikat Izby lekar­
skiej, który zresztą wszyscy z dobrą wiarą 
przyjęli, odezwały się liczne głosy z całego 
kraju z pośród lekarzy, zastrzegające się przed 
tak łatwą k a p i t u l a c y ą  Izby krakowskiej. 
Zwłaszcza 1 w o w s k a  Izba lekarska, która 
znana jest z rygoru i solidarności pod tym 
względem, nie umiała sobie tego niekoleżeń- 
skiego postępowania niektórych członków 
krak. Izby wytłómaczyć oraz w p r y w a t ­
n y c h  enuncyacyach swych również nie go ­
dziła się na tego rodzaju pospieszną kapitu­
la c ję  ze strony czynnika, powołanego do te­
go, aby stał na straży karności zawodowej.

To też „Głos lekarski" ze stycznia b. r. 
umieścił pierwszą część tych głosów, które 
dobitnie piętnują z jednej strony tych, którzy 

wśród ciżby garną się do m isy" po głowach 
drugich, a z drugiej strony „zanik energii 
tej ostoi cnoty, magazynu etyki lekarskiej", 
Jakim jest Izba lekarska.

i tak Dr P r z e s m y c k i  z Gorlic p is ie 
w  organie wspomnianym. „Niesolidarność k o ­
legów  jes t świadectwem n i k c z e m n o ś e i  
pewnych jednostek (n ie waham się przed 
użyciem słowa), liczących się do naszego za­
wodu. Zatem nawet Izba lekarska, u r z ę d o ­
w a  nasza reprezentacya i autorytet, powo­
łany do czuwania nad godnością i interesa­
mi ;naszego zawodu, s k ł a d a  b r o ń  przed 
garstką lekarskich indywiduów, garnących 
się do posady przez krzywdę kolegL Za 
wskazane zatem uważam, a może właściwsze, 
niż rezygnowanie z wszelkiej na przyssłość 
in terw encji w  podobnych wypadkach ze strony 
Izby, aby podać do wiadomości ogółu lekatsf 
nazwiska owych „niesobdarnych kolegów ", 
wraz z objaśnieniem, w  jaki sposób też jednostki 
owe reagują, na ostrzeżenie Izby. Sądzę, że  
przedwcześnie jeszcze ta ostatnia złożyła btoó 
przed brakiem społecznego, altruistycznego 
poczucia— napiętnowanie publiczne, choćby 
przed forum kolegów, w  „Głosie lekarzy" —  
byłoby na przyszłość dla niejednego, mają­
cego jeszcze coś do stracenia w  opinii, m oże 
niezłym hamulcem w  tego rodząju przekro­
czeniach, gorszych, niż niestosowna reklama, 
a na które kary w  paragrafach Izby niem a 
Proponuję więc Izbie, a nawet domagam aię 
ogłoszenia nazwisk tych k o legów , którzy 
wbrew poczuciu koleżeństwa ubiegają się o 
posadę po „ s k r z y w d z o n y m "  (druk ro z ­
strzelony i w nawias ujęty przez samego 
autora) koledze".

Natomiast Dr Zygmunt S i e g e l  z Dukli 
w odpowiedzi na komunikat Izby krak. pisze 
między innerai: „Naprawdę „smutne doświad­
czenie", ale zarazem i smutne świadectwo, 
jakie Izba nietylko całemu naszemu zawodo­
wi, ale p r z e d e w s z y s t k i e m  s o b i e  w y­
stawiła!"

Redakcya „Głosu lek ", umieszczając . te 
głosy, zapowiada dalszy ciąg tychże w oso-

A  jeżeli odmówi i nie zechce mimo ca-
n„**rwiazania do Marty, naruszyć swegow któi ej trzy-

Oczy je j
przywiązania l 

Hiona. Ręka pani Cbauwain 
ała bilety, drżała ja k  w  febrze. 

jg^cały błyskawice. Mówiła sobie w  duchu, 
Uj trzyma w  ręku los swego dziecka, że od 
okr ^ylko zależy, aby Marta zamiast skonać 
Iata°P,ną Przedwczesną śmiercią, żyła długie 
~ Jsko nąjszczęśliwsza z kobiet. Ona to 

łn?f kyła wygrać ów  m ',;— a leżeli los

Wv„,
tak krzyczącą niesp.-----

g n ą c e j,  która nie wie-

przeciągu tyci paru sekund ona pani Chau- 
wain stawała się panią miliona franków. 
Skończyły się wreszcie dręczące troski i 
próżna gonitw; za złotem, którego jej wszę­
dzie tak bezliośnie odmawiano. Marcie nie 
grozi już nic, b)dzie ona znów kochaną, szczę­
śliwą, pożądani. Tylko nie trzeba się wahać, 
trzeba pójść ptidzej tam do nich, powiedzieć 
wszystkim, obwołać na cały głos swoją ra­
dość i tryumf. Ćmusić trzeba natychmiast do 
milczenia cichy, ale dojmujący głos sumie­
nia, który szep:e je j dotąd, że jeszcze czas, 
że się jeszcze lic nie stało i że się można 
cofnąć. Trzydziestoletnia nieskazitelność je j 
podawana za W ór w  kołach, w  których była 
- mnn obróci 8ę w jednej chwili w nicość,

' 11 * ----------- x
Oli »»  --------  —

^ P e ł  b* ła wygrać ów  milion, a jeżeli los
jąc J r ł tak krzyczącą niesprawiedliwość, da-
d z i^ ^ r a n ę  ciemnej służącej, która nie wie-
kw otą^  ZaPewne, co zrobić z tak znaczną
U rszuu  ° n.a Popraw i niesprawiedliwość losu.

_ nie umie czytać, nie zna więc nu- 
-• ■ —  tn właśnie pro-

Cóż łat-
mon, Uimo
™ a n biletu, dlatego to
sita o Przyszpiienie go z w m r* - * -  „ ry. 
w iejszego, jak pow iedzie  «  bll6‘  V J . l  
wający należy do ' ~~ i” n“ ‘?aw et do k°£ °  inneffu-  ----------------
^adąc ów  k®fcwemi b0 któż w ie czy ona sama

j ,et, nie pomieszała go z innymi? 
^Pad ł» tego wniosku pani Chauwain
dla , y  r °dząj egzaltacji, było to zresztą 
u«Posob- ardzo Korzystnem, w  takiem tylko 
ślałą. u/eniu m°g ła  zrobić to, o czem zamy- 
Szybki, + ^ a szPfihę zatkniętą w  bilety, zdjęła 
8bńęła fctóry leżał na wierzchu, podsu-
twierrł u °  Pod sPód, a na je g o  miejsce przy- 
się ( a inny, nic nie znaczący, który miał 
to teraz własnością Urszuli. Zrobiwszy 
Sfikn etonnęła głęboko jakby po wielkim wy- 

czy je j błysnęły tryumfem. Oto w

z laną, obróci Sę ..  ------
to bowiem czegt się dopuściła teraz jes t ni- 
czein innem jak  yieiką, olbrzymią, milionowa 
kradzieżą; cóż Sąd? Nie cofnie się jUź' nie

odwoła.Pobiegła do ńZwi i otworzyła ie szemi™ 
-  Marło! Wala, U m o lo , Cb„S

prędko, chodźcie.
I  naraz przejęa się tak doskonale swoja 

rolą kobiety odu^onej nlesłychanem a n\- 
głem powodzenier, żo w  tej chwill w 
sama silnie, źe o ą  to je s t rzeczywistą wła-sama
ścicielką wygranef0 miliona.

Marta i Urszui nadbiegły prawie jedno­
cześnie i ujrzały ji stojącą we drzwiach, z 
twarzą bladą jak  ffótno i oczyma błyszczą

cemi gorączką.
—  Mamo!, co c ijest? wołała Marta,
— Czy pani zasąbła? dodała Urszula. U 

ję ły  ją  obie pod ręę i powiodły do fotelu,
na którym usiadła.

—  Mamo tyś nąrawdę chora
—  Nie, nie, nic ni nie jest, to radość,

wielka radość.

Dziecko moje drogie, jesłeś ocaloną, mó­
wiła obsypując Martę pieszczotami. Marta 
odwzajemniła się jej, nie rozumiejąc jednak 

co chodzi.
Wreszcie pani Chauwain wskazała palcem 

na plikę papierów leżących na stole, mówiąc 
wysiłkiem.

—  Milion.
Marta i Urszula spojrzały na nią pytają­

co. Wieśniaczka pierwsza “ zrozumiała w re­
szcie, o co chodzi.

- Powiedziałby kto, że pani wygrała głó­
wny los.

—  Oszalałaś! —  rzekła Marta.
—  A leż nie, nie, patrz tylko na jej oczy, 

musiała wygrać z pewnością. I poczciwa ko­
bieta zapominąjąc o sobie, gotowa była cie­
szyć się powodzeniem swych państwa. Pani 
Chauwain nie zdolna wymówić słowa, w y­
ciągnęła tylko rękę do biletów.

Ona chce, żebyś sama zobaczyła, — rze 
kła Urszula do Marty. Ten na wierzchu to 
mój, a dalej leżą twój, pana i pani Chau 
wain.

Teraz Marta z kolei odpięła bilet leżący 
na wierzchu, przejrzała następnie drugi 
trzeci, a gdy doszła do ostatniego, zawołała
bez tchu prawie.

—  Więc to prawda? twój bilet wygrał,
och mamo, co za szczęście!

Usłyszawszy to, Urszula tańczyć zaczęła 
po pokoju. Nie poprzestąjąc na tem, wybiegła 
na korytarz na spotkanie pana Chauwain 
który obracał właśnie klucz w  zamku.

—  Wygraliściel państwo wygraliście na 
loteryi — wołała do wchodzącego. Eksfabry- 
kant słuchał, nie wierząc. Gdy jednak wszedł 
do pokoju, widok żony i córki, splecionych 
uściskiem, dał mu wisie do myślenia.

c? ~Co e‘" rsr i;L “ D8,;or t > i ^ 7 ^ 1 :
M a r i ^ ó l L  mu b i t  i listę, aawieiujątą w iła ua salą Franąyę niesnaue doHd nsswi-

r a n i l i  rhauwain włożył okulary i sko skromnych fabrykantów mebli. Portrety
S p a l y w a ł  się uważnie obu papierom, po- ich zostały umieszczone w  ilustrowanych pi-

* Przekonawszy się o prawdzie smach, reporterzy ogłaszali rozmaite prawd&i-
rfów Urszuli pobladł bardzo i chwycił się za we i nieprawdziwe szczegóły o życiu ich i ro- 
slów Lrszuu, pou a dżinie, słowem przez parę tygodni nazwisko
glowę- ( Vvi to biiet? -  zapytał. ich było na ustach wszystkich prawie mie-

"  Mamy, bo leżał na samym spodzie, Ur- szkańców Paryża- Większą jeszcze seńsacyę 
“ 1UJ, "  wywołało całe to zdarzenie w  kole znajomyph

-W y g ra liś m y  więc, wygraliśmy napra- ich i przyjaciół, a nikt nie był niem do tego 
wde! -  zawołał, przyciskając do szerokiej stopnia przejęty, co matka Jerzego, pani Lo- 
2 s l  żonę i córkę! -  Chodź i ty  Urszulo -  wel. Wiadomość o w ygranej doszła do niej 
P - - v - • • żebyś i ty najpierw przez służącę, która się o niąj do-

Damy ci z wiedziała od Urszuli. Low elow a nie w ierzyła 
wygranej -naszej 10.000 franków. ‘ je j z początku, ale gdy wyczytała ją  kilka-- r ---- Z---- 7 —- o-rf J«, n.imo-

Wieśniaczka* krzyknęła radośnie. krotnie w  dziennikach, nie m ogła dłużej wąt-
Tak tak, jak  to dobrze, to będzie po- pić. W  pierwszej chwili chciwa kobieta zmąr-

Lf  I  1 1. - * *   1--- -J ~sag Lucynki! 
dłonie.

— To za wiele
—  Nie, nie, to ci się słusznie 

zresztą przypadek tylko sprawił,• i /  i i i t •

wołała Marta, klaszcząc w twiła się bardzo i robiła sobie gorzk ie wy
rzuty, że zerwała tak lekkom yślnie to mal- 

wyjąkała Urszula. żeństwo, które dziś postawiłoby je j syna w  
należy, bo rzędzie najbogatszych krąjowych przemysło- 
że to nie wców. Znała ona dobrze swego jedynaka i 

ty wygrałaś —  rzekł dobrotliwie p. Chauwain. wiedziała, że w  jęgo  ręku kapitał posagowy 
Usłyszawszy te słowa, żona jego  wzdry- Marty zw iększyłby się w krótce kilkakrotnie, 

gnęła się, nikt jednak tego nie zauważył. A le jak  nawiązać teraz zerwane układy. Po- 
Urszula rzuciła się do kolan swej pani, mimo swego nieókrzesania wiedziała przecież,

obsypując je j ręce pocałunkami. że nie wypada jej teraz robić pierwszych kro-
—  Co za szczęście, o Boże, co za szczę- ków, mimo to zatelegrafowała natychmiast

ście! do Jerzego, wzywając go do powrotu. Młody
Długo jeszcze dnia tego czuwano w dom u lLow el przyjechał do Paryża w  najgorszym 

państwa Chauwain, robiąc rozliczne plany na 1 humorze. Uważał teraz dopiero małżeństwo 
przyszłość. | swoje za stanowczo zerwane i poprzysiągł

matce, ie  nie zrobi ani jednego kroku dla 
VIII. zbliżenia się z Martą.

w . , Zaślubiny. (Ciąg dalszy nastąpi)
W iadomość o niespodzianej zmianie losu
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Lł^j rubryce p t :  „Kapitulacja Izby lekar- 
a w  końcu dodąje od oiebie:

„Izba Lekarska w Kiako wie zbyt krępuje 
. <*Ię względami ua wyższe instancye (trybunał 

administracyjny, p. Red.). Iz ca powinna prze­
ciw cic3cliuar..ynt kolegom b e z w a r u n k o ­
wo  wcLożyć postępowanie dyscyplinarne, su­
rowo ich ukarać i wyrok w pismach lekar- 
ssich ogiosić. Gdyby wyrok ten zniosło na­
miestnictwo w d.odze rekursu, miałby on 
mimo to wobec ogółu koiegow znaczenie na­
piętnowania winnych i ogół kolegów mógłby 
)u i  w  stosowny jposób wysnuć z tego orze- 

• czenia Izoy konsekwwncye. Izba lekarska lwow­
ska ze  s k u t k i e m  trzyma w karbach nie­
etyczną konkurencyę i tym sposobem przy­
sporzyła lekarzom dzlesiątoR tysięcy roczne­
go dochodu.

„Wogóle jednak sprawa wym-ga b l i ż ­
s z e g o  w y j a ś n i e n i a ,  gdyż informowano 
nas, źe niektórzy z podających się o posadę 
wspomnianą uczynili to za wiedzą i upowa- 
łoieaida prezydenta Iżby!-1

Enuncyacyę te podpisał Dr M i k o ł a j s k i  
28 Lwowa.

Dbiwiiie wobec. tegv» wygląda „ubolewa­
nie" prezesa Tuby Dra Schoenguta, iż Wydział 
kaby „przyszedł do przekonania, że nie mo­
dna Uczyć na nołidariiuść kolegów". Wobec 
bowiem infoiiŁacyj, poaanycL prz.es dra Mi­
kołaj ssiego, wynikałoby, io enuncyacya Dra 
Schoengutajeot rozm yśluem  k łam stw em ,
•  puwtóre n i e s ł y c h a n e  m o s z c z  e r a  wem,  
r m c o n e m  w  t w a r z  c a ł e m u  s t a n o w i  
l e k a r s k i e m u  z a c h o d n i e j  Ga i i c y i ,  
przez zarzut niesolidarności koleżeńskiej. Są­
dzimy, ii ogół lekarzy naszych wyciągnie z 
oświadczenia t-egu odpowiednie konsekweu 
eye~

Tok oto wygląda uspołecznienie Żydów 
w p r a k t y e e ,  taką jest ich etyka postępo­
wania w życiu obywatelskiem. Oto skutki 
postawienia na czole instytucji tak poważnej 
a obejmującej jeszcze w większej części le­
karzy Polaków żyda, skutki, będące wy­
nikiem oporlunistycznęj polityki i prób wza­
jemnego zgodnego pożycia dwóch narodowo­
ści. Dlatego, że kilku Żydów-lekarzy ostrzyło 
»>Ud apetyt na posadę po „skrzywdzonym" 
Koledze —  solidarność żydowska wymagała 
p o p a r c i a  s w o i c h .  1 oto p. prezec Izby 
c i c h a c z e m  z n i mi  s i ę  u m a w i a  i up o ­
w a ż n i a  ich do starania się o miejsce opró­
żnione —  tąjnemi drogami, a naotępnie, aże­
by odwróci- wszelkie od siebie podejrzenie,
•  zarw łiu  c z u j n o ś ć  kolegów w  zawodzie, 
ogłasza obłudny komunikat, mający w zupeł­
ności zatuszować ten nowy, znamienny po­
ły w — prawdziwie ż y d o w s k i e j  etyki?.-

Niedobór w skarbie praskim.
Państwo, które w sposób wprost bandy 

ck! zamierza wydrzeć nam ziemię w  kolebce 
oAHCgo narodu — popadło, jaz wiadome, w 
kłopoty finansowe. Budżet pruski, przedłożo­
ny onegdaj pruskiemu sejmowi, przedstawia 
3ię bardzo ni morzy .tnie. Wszystko co na 
upiększenie smutnego stanu finansów pru­
skich powiedział w sejmie ł  mister skarbu, 
nie zmieni istotnego stanu rzeczy buażei na 
rok 1909 przewiduje niedobór 176 milionów 
■arek, niedobór powiększający się z roku na 
rok. Rok 19u7 zakończył się deficytem bli- 
a o  72 milionów, na roK bieżący, który za­
myka s*ę z dniem 31 marra, obliczają go na 
166 milionów, a na rok 1909 sam etat przyj­
muje go na większą jeszcze sumę, która mo­
że nawet jeszcze prz< krocz on1}  zostanie.

Na pokrycie tego ogromnego niedoboru 
pOfosMą Prusom dwie drogi: nowa pożycz­
ka a.oo podwyższenie podatków. Jedna i dru­
ga smutna bardzo ewentualność. Prusy, któ­
re lat tyle dumne były z swej gospodarki 
hnaneowej, patrzą z żalem już tylko na u- 
Megłe lata. Rzucano pieniędzmi na wszo stro­
ny bez zastanowienia, a plony tego posiewn 
sprzątać dzisiaj trzeba.

Ale ów niedobór 176 milionów marek, to 
jeszcze nie wszystko. —  Prusy winne są do 
skarbu cesarstwa liczne bardzo miliony tak 
yw&nycH o p ł a t  m a t r y k u l a r n y  ch/ Coż 
będzie, Jeżeli i to spłacić będzie trzeba? —  
Wprawdzie pruski minister skarbu pociesza 
się, że należność ta umórz.mą zostaniu, ale 
odczekać należy pod tym względem uchwały 
parlamentu, a ta wobec „reformy" finansów 
Rzeszy nie koniecznie wypaść musi po my­
śli Prus

„ S t a r o p r n s f e a  O a z c z ę d n o ś ć *  — pi- 
sse z tego powodu „Dziennik Pozn.“ —  jest 
dzisiaj tylko mytem. Opowiadają o niej, przy­
pominają ją, ale dzisiejsze pokolenie nie wie­
my juz nawet, żeby kiedykolwiek istniała, 
ńeby nawet istnieć mogła. Prusy i oszczędność, 
to w  obecnej chwili dwa pojęcia tak zasa­
dniczo przeciwne sobie, tak nie licujące z so­
bą, że zdąje się nłepodobnem pogodzić je z 
sobą.

„Reprezentanci tego krąju uważali za u- 
bliźnnle godności narodowej jakąkolwiek o- 
asrzędność; chciano pod wszelkim względem 
wznieść się ponad wszystkich, zapomniano 
o wszystkiem, byle stanąć na niedościgłych 
wyżynach; Prusy miały przodować światu. 
Pod pewnym względem stanęły Prusy u ce­
lu swych dążeń; największy mają niedobór 
z całego cesarstwa niemieckiego, uwzględnia­
jąc nawet rozległości i ludność poszczegól­
nych państw Rzeszy

Winą to rządu, ale winą i reprezentacji 
krąju, która zbyt pochopnie uchwalała wszel­
kie wydatki, nie patrząc w  przyszłość.

Te setki milionów na przykład rzuco­
nych na g e r m a n i z a c j ę  d z i e l n i c  na ­
s z y c h ,  jakże dodatnio byłyby wpłynęły na 
stan finansów pruskich, gdyby produktyw­
nie na inne cele zostały były swego czasu 
sużyte!

Dzisiaj śladu po nich nie ma. Przepadły 
na zawsze, pozostawiając po sobie zaledsie 
garść kolonistów, z których, kto wie, czy 
rząd pociechy się doczeka — i rozgorycze­
nie największe pomiędzy ludnością. Wywo­
łały nieprzyjaźń i walkę, niszczącą krąj eko­
nomicznie, podkopującą go moralnie; walkę, 
Z której zwycięzca i zwy< iężony z nieobli- 
czalnemi i niepowetowanemi stratami wyjść

muszą. A azieiąj nawet niema jeszczb zw y­
cięzcy, ni zwyciężonego I Więc wszelkie te 
wysiłki rujnujące skarb państwa, nawet ce­
lu nie osiągnęły” .

Prusy ją  bezbprzecznie państwem boga* 
tem i jeszcze znaleść mogą źródła na po­
krycie swoich niedoborów 1 długów. A le ni­
gdzie na świecie niema skarbów n i e w y ­
c z e r p a n y c h ,  lekkomyślna gospodarka 
największe zasony zmarnować może.

Mimo tych kłopotów Sejm prusid przed 
rokiem uchwalił dalsze dwieście milionów na 
n a g r a D i e ż  z i e m i  p o l s k i e j .  Zachłan­
ność i nienawiść nie pozwala zapewne Pru­
sakom wstrzymać się od wykonania tej gra­
bieży, Ponieważ atoli na zupełne wywłasz­
czenie ziemi polskiej w zaborze pruskim po­
trzeba było około 3 miliardów marek — mo­
żna żyw ić nadzioję, źe przy ob«cnej deficy­
towej gospodarce skarbcwej w  Prusiech —  
hakata zmuszona będzie jednak swoim ban­
dyckim zapędom nałożyć pewne pęta...

Rada miasta M o w a .
Przed wczorąjdzem jawnom posiedzentam 

Rady m. ki akowskiej, odbyło się posiedzenie 
p o u f n e ,  które tr wało do godziny wpót do 
9 wieczór. Pośród llcznycn drobniejszych, za­
łatwiono na nlem dwio sprawy ważniejsze: 
a mianowicie w y b ó r  n a c z e l n e g o  l e k a ­
r z a  m i e j s k i e g o  i mianowanie p. G o l d ­
s t e i n a  kustoszem Muzeum Narodowego. O 
sprawie pierwszej referował dyr. Magistratu p. 
Grodyński, przedstawiając na stanowisko fi­
zyka dwóch kandydatów: dotychczasowego 
zast, fizyka m. Dra S c h a i t t r a  i b. lekarza 
klimatycznego w  Zakopanem Dra Tomasza 
J a n i s z e w s k i e g o .  W dyskusyi nad tą 
sprawą zabierało głos około 20 rudnych — 
wreszcie przystąpiono do głosowania. Dr J a- 
n i s z e w s k i  otrzymał 37 głosów, zaś Dr 
S c h a i t t e r  30 głosów. Naczelnym lekarzem 
miejskim mianowany zatem został Dr Jani­
szewski, któremu wliczone będzie 10 lat 
służby i 2 pięciolecia, a nadto —  ponieważ 
przekroczył 40 rok życia - gmina postara 
się dlań o „runam  aetatis".

Następnie Rada pizeniusła w  stan stałego 
spoczynku dy rektora m. Wydziału obrachun­
kowego p J. Ż y c i e ń s k i e g o  oraz ogro­
dnika miejskiego p A n t  B e d n a r s k i e g o .  
Wreszcie mianowano p. Edwarda Ludwika 
G o l d s t e i n a  dożywotnim drugim k u s t o ­
s z e m  M u z e u m  N a r o d o w e g o  z płacą 
roczną 4000 kor.

Na posiedzeniu jawnem, podjętem dopiero 
przed godziną 9, p. Kubalski przedłożył Ro­
dzie następujący wniosek:

.Rada miasta uchwali: 1) P. Kdw ard Lu­
dwik Goldstein odstępuję gminie miasta Krako­
wa tytułem darowizny no cole publiczne z prze­
znaczeniem dla Muzeum narodowego wszelkie 
swe zbiory artystyczne, znajdujące się w Pary­
żu, w szczególności objęto inwentarzem z daty 
Paryż 4 maja 1908, obejmującym 330 pozycyj. 
2) Gmina miasta Krakowa przyjmuje powyższą 
darewizuą, ugadza się na zawarcie odnośnego 
KontraKtu Jarowizny i jo podpisana tego autu 
deleguje obok prezydenta miasta, radców dra 
Bobilewicza i dra Wasnnga. 3) Na pokrycie wy­
datków, połączonych ze sporządzeniem kontrak­
tu, tudzież przewiezienia zbiorów z Paryża do 
Krakowa, przyznaje się kredyt dodatkowy 2000 
koron1*.

Wniosek ten Rada przyjęła jednomyśl­
nie.

Przed przejściem do porządku dziennego, 
Rada miasta na wniosek r. m R o s e n -  
b l a t t a  uchwaliła przeznaczyć na r z e c z  
o f i a r  t r z ę s i e n i a  z i e m i  we Włoszech 
kwotę 1000 kor. —  Dalej udzielono urlopu 
kiikuiygodniowego r. m. P o r ę b s k i e m u .  
Prezydent odczytał pismo głównodowodzące 
gu-generała S t e i n a  b e r g a ,  który złożył Ra­
dzie miasta podziękowanie za przesłaną dla 
żołnierzy krakowskich, przewiezionych do 
Bośni kwotę. Wreszcie odczytano p e t y c y ę  
d y e t a r y u s z ó w  Magistratu, domagających 
się regulacyi płac i dodatku drożyżnianego. 
Prezydent L e o  zapowiedział, że na jednem 
z najbliższych posiedzeń przedstawi wnioski 
co do zapomóg dla dyetaryuszy, regulacya 
zaś ich płac przyjdzie na porządek dzienny 
przy zmianach w  manipulacji magistratu.

Z porządku dziennego przyjęto ofertę 
majstra szewskiego p. Anu Tabor a na do­
stawę obówia dla straży pożarnej i zakładu 
czyszczenia miasta przez lata 1909— 1911 
Przyznano kuratoryi akademii handlowej 
kwotę 3buO kor. tytułem subwencyi na po­
krycie jednej części kosztów utrzymania w  
roku 1906 dwuklasowej szkoły handlowej 
dła chłopców, dołączonej z akademią hannlo- 
wą, —  przyznano dalej dodatkowy kredyt 
642 kor. na zastępstwo za chora nauczy­
cielkę.

Na tern posiedzenie zakończono po go ­
dzinie 0 wieczór.

Nowy fizyk.
Rada miejska obsadziła wczorąj posadę 

naczelnego fizy ka na razie, według utartej w 
Austryi metody, prowizorycznie, na rok je ­
den ; przez ten czas Dr J a n i s z e w s k i ,  k tó­
ry jest w ę g i e r s k i m  poddanym.będzie mu­
siał wystarać się o p o d d a ń s t w o  austrya- 
ckie. D ecyzja  w  tej sprawie nie przyszła ła­
two. Rada miała do wyboru głównie dwóch 
kandydatów: Dra S c h a i t t r a ,  który już od 
dłuższego czasu pełnił obowiązki fizyka i Dra 
Janiszewskiego, k tóry duł się poznać Bzer- 
szemu ogółow i ze swej działalności lekar­
skiej i społecznej w  Zakopanem. Siedmiu gło­
sami większości zwyciężył Dr Janiszewski, 
co śliśle biorąc jes t w ielką krzywdą dla Dra 
Schaittra, który w  służbie miejskiej strawił 
nąjlapsze lata życia 1 miał wszelkie prawo 
oczekiwać dobrze zasłużonego awansu.

Dra Schaittra obawiało się wielu ludzi, 
jako w ielkiego rygorysty, który wykonywa­
nie przepisów sanitarnych przestrzegał nad­
zwyczaj ściśle, a nawet z pewną bezwzglę­
dnością. Nie jest to właściwie wada: w  mie­
ście tak zaniedbanem pod względem sanitar­
nym jak Kraków, posiadającera taką augia- 
szową stajnię, taki rozsadnik brudów i cho­

rób zakaźnych — jak  K a z i m i e r z  i S t r a -  
doni j  dokładna poiicya sanitarna jes t po­
dwójnie potrzebna, a przesada* nawet suro­
wość w  bej m ieize staje się zaletą. To  też 
Ż y d z i  p r z e d e  w s z y s t k i e m  l ę k a l i  s i ę  
t a k i e g o  f i z y k a  j a k  D r  S c h a i t t e r i  
nie pomylimy się przypuszczać, że Ich głosy 
rozstrzygnęły ha' korzyść D ia  Janiszew­
skiego.

Dr Schaitter narożu sobie ściąłem prze­
strzeganiem ustawy, kilku wybitnych kahal- 
ników, a niedawno na p e w n e m  z g r o m a ­
d z e n i u  J y a o w r a k i e m  p a d ł y  p o d  j e ­
g o  a d r e s e m  w y r a ź n e  i s t a n o w c z e  
g r o ź  by.

Obecnie wywarli Żydzi zemstę na czło- 
wietcu, który stał się dla nich niedogodnym, 
chociaż spełniał tylko swój obowiązek. Tak 
to u nas każda publiczne, i osobista sprawa 
musi być roztrząsana i dec/dowana przede- 
wszystkiem z ż y d o w s k i e g o  punktu w i­
dzenia

Jeżeli jednak prosta sprawiedliwość na­
kazuje wytknąć krzywdę wryrządzoną Drowi 
Schaittrowi —  nie wynika z tego wcale, a- 
byćmy do Dra Janiszewskiego żyw ili jak ie­
kolw iek uprzedzenia Przeciwnie, wiemy do­
brze, że uraiai on w Zakopanem zysKać so­
bie wca'e azeroką, popu tar n ość, że jest bar­
dzo łubiany i cenhżńy przez swoich pacyen- 
tów, i że jego  umysłowóśS opiera się na 
szeiszcj kulturze i inteligencji. Uchodził on 
zawsze za człowieka walki —  a historya je ­
go polityczno-społecznych zatargów  z Drem 
Chramcein, ów cz«m yin  wójtem  Zakopanego 
zapełniała w  swoim czasie szpalty dzienni­
ków  krąjowych i podniecała publiczność za­
kopiańską, wywołując zacięte dyskusye i po­
lemiki. Nie będziemy mu brać za złe, jeżeli 
to usposobienie zachowa przy spełnianiu 
swoich nowych obowiązków. Jego nowe sta­
nowisko narazi go na nieustanne kolizye i 
z prywatuemi osobami i z dygnitarzami miej­
skimi. Jeżeli Dr Janiszewski zechce 1 po­
trafi być dobrym i pożytecznym naczelni­
kiem miejskiego urzędu lekarskiego —  musi 
na bok odłożyć wszelkie osobłste względy i 
nie oglądać jię  na rożne ludzkie drażliwości —  
skoro będzie czuć za sobą prawo. Bez nie­
potrzebnej szorstkości —  i nie pomijając pier­
wiastku humanitarnego —  musi jednak fizyk 
działać stanowczo, energicznie i dopilnować 
sumiennie, aby jego  pulecenia czy zakazy, 
były najskrupulatniej spełniane. W  Krako­
wie jes t przecie bardzo wiole do zdziałania 
na polu h y g i e n y  p u b l i c z n e j .  Jeszcze 
nawet w Śródmieściu marny domy urągające 
zasadom porządku i czystości Cały Kazimierz 
jest Jedną w ielką kloaką —  skąd płyną na 
całe miasto zarazki wszelkich chorób zaka­
źnych, zatruwając powietrze przy każdej 
zmianie wiatru i pogody. A budynki szkolne, 
ustępy publiczne, czyszczenie dziedzińców, 
m i e s z k a n i a  s t r ó ż ó w  itd. itd. —  wszy­
stko to są problematy sanitarne, które no­
w y fizyk musi rozwiązywać w  duchu nowo­
czesnej hyginny i według obowiązujących na 
papierze, ale wcale nie wykonywanych prze­
pisów ustawowych. Wdzięczna to, ale ciężka 
i mozolna praca.

Dr Schaitter ifroblł Jdż początek, choć nie 
m ógł zdziałać wiele, skrępowany p r  o w i z o 
r y c z n y m charakterom swego urzędu. Pra­
gniemy szczerze, aby Drow i Janiszewskiemu 
powiodło się spełnienie wytkniętego zadania, 
które przez W ielk i Kraków  stało się rozle- 
glejbzem i irudniejszem. Jako urzędnik miej­
ski będzie on musiał stać z d a ł a  o d  w s z e l ­
k i c h  p o l i t y c z n y c h  s p o r ó w  — niech 
nie unika jednak konfliktu, tam, gdzie cho­
dzić będzie o wykonanie ustawy, o zabez­
pieczenie dobra publicznego przed naduży­
ciami jednostek. Jeżeli nawet narazi się przy 
spełnianiu swego urzędu na niezadowolenie 
ludzi wpływowych — ogół stanie po jego 
stronie, wiele razy odczuje, że fizyk bronił 
zdrowia publicznego; a to jest jego  pierw­
szym i niewzruszonym obowiązkiem...

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków.
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
furtepluny, pianina, harmonie i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomieslęczne. 

Instrumenty używane od ren najniższych.

„Niechaj poznają Niemcy i Źydo.v:e 
I kaidy kto nas gnębi i ruguje,
Źe się Polakom rozjaśniło w  głowie 
1 Polak odtąd u swoich kupuje."

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 

Marcelego papieża; pojutrze w niedzielę 3 po 3 Kr. 
Antoniego.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wsohó 1 
słońca rozpocznie się jutro J godzinie 7 minut 5; 
zachód przypada o aodz. 3 minut 43; długość dnia 
godzin 8 minut 28.

Kraków 15 stycznia. 
Żydowscy germanizatorzy. Wskutek naszej 

ostatniej notatki, w której stwierdziliśmy, źe 
niejaki Cypres, „kupiec" żydowski, rozsyła pol­
skiej publiczności cenniki swe pod opaską nie­
miecką, nadsyła nam pan ten sprostowanie, do­
magając się zamieszczenia tegoż na podstawie 
§ 19 ust. prasowej. Treść tego sprostowania na­
stępująca :

Nieprawdą jest, jakobym do polskiej publi­
czności rozsyłał niemieckie cenniki, ewentualnie 
c e n n i k i  p o d  n i e m i e c k ą  opaską . ] —  Nie 
przeczę, że posiadam cenniki w innych języ­
kach, ale tylko do użytku krajów niopolskich, 
z którymi w stosunkach handlowych pozostaję. 
Natomiast w stosunkach handlowych z publicz­
nością polską posługuję się w y ł ą c z n i e  cenni­
kami polskimi, w dowódjezego cennik mego han­
dlu w języku polskim Szan. Radakcyi przed­
kładam. Z poważeniem

Ignacy Cypres.
Sprostowanie powyższe podajemy jako typo­

wy przykład nadużywania przepisów ustawy pra­
sowej i żydowskiej czelności. Notatkę naszą o 
niemieckich sympntyuch p. Cypresa, zamieścili­
śmy na podstawie następującego faktu:

Nadesłano nam opaskę z firmą: „Ignntz Cy~ 
pres, Krakau‘ Floryanerg&sse 49, En gros La- 
ger von Uhreu und Bijouterien" —■ poniżej zaś 
wypisany był następujący adres: „Herr Jacob 
Gac, Bestwina Ni. 57, Galizien". Adresat jest 
naszym prenumeratorem — Polakiem. Bestwina 
leży — o ile wiemy — w krąju czysto polskim, 
nasze zatem twierdzenie, że p. Cypres rozsyła 
Polakom cynuilarze z niemieckiemi opaskami 
jest zupełnie zgodne z prawdą, tymczasem p. 
Cypres ma czoło przysyłać nam zaprzeczenie na 
zasadzie 8 191 Nie mamy oczywiście żadnego 
prawnego obowiązku do umieszczenia tego spro­
stowania, ala podajemy je  jako dobrą ilustra- 
cyę żydow skiej obłudy i żydowskiego zuchwal­
stwa.

Składki. Na południowe Włochy, nawiedzono 
trzęsieniem ziemi, złożyli w Konsystorzu w dal­
szym ciągu: X. Bukowski 10 kor., Teodor Gie- 
szczyklewicz 2 kor., Antoni Lewarski z Płnszo- 
wa 2 kor., hr. Jadwika riranicka 300 Kor., prof. 
Dr Bolesław Wicherkiewicz 50 kor., Skawina 
(składka) 34 kor

Z Towarzystwa ogrodniczego. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu przewodniczący prof. Jancze 
wski wspomniał o śmierci ś. p. Karola Balteta, 
zasłużonego uczonego pouioioga i członka hono­
rowego Tow., który zmarł w Troyes we Francyi 
w 78 r. życia w końcu listopada r. z. Ooecni 
uczcili pamięć zmarłego przez powstanie, poczem 
podskarbi p. Miilaner zawiadomił o przyjęciu no­
wego członkx

Członek wydziału prof. Ziobrowski zdał spra­
wę z przebiegu dotychczasowej działalnuści 3pół- 
ki nodcwców7 nasion w Krakowie, zawiązanej z 
ograniczoną, poręką, a podając do wiadomości 
w7 streszczeniu statut, zachęcił do licznego przy­
stępowania. Ceny nasion są bardzo przystępne, 
Niemcy zaś będą z wszelkiej dostawy bezwa 
ruukowo wykluczone. P. Bojarski wniósł, ażeby 
Tow. ogrodniczo w charakterze członka przyatą 
piło Jo akcyi Spółki; wniosek ten przekazano 
wydziałowi do rozpatrzenia. Z porządku rzbczy 
p. Szarek miał wykład o hodowli warzyw w sto­
sunku do gleby i zapotrzebowania, niemniej co 
do odbytu na targu sprzedający powinien 
zduniem prelegenta znać się nieco n% kuchni, 
aby kupującym mógł objaśnić przyrządzanie, nie­
których mniej znanych warzyw.

Haron Lipowski omawiając bliżej czynność 
Spółki hudowców nasion, przemówił gorąco za 
propagowaniem w szerokich kołach naszego spo­
łeczeństwa tego ze Wczeehmiar godnego popar­
cia przedsiębiorstwa, które z czasem może się 
z korzyścią dla naszego kraju znacznie rozwi­
nąć. P. Sfcheiikor zapytał się, czy Sq jakie ko­
rzyści z używania w sadownictwie zachwalanego 
przez niemieckich fabrykantów karbolineum. 
W  ćyskasyi nad tj m przedmiotom zabierali głos 
z wyjaśnieniem pp. Mfildner, Brzeziński, Bojar­
ski i Jedynak, którzy zgodnie uznali szkodli­
wość tego środka w po.nologii.

Na zakończenie posiedzenia odczytał pod­
skarbi p. Mtlldner treściwy wykład o przezimo­
waniu palm pokojowych, poczem okazał ryciny 
wielce ciekawych wybryków przyrody, ja k : gru­
szkę wyrośniętą wprost z pnia. drzowa na DL  
metra od ziemi, 2 grusze doszow i zrośnięte 
bliźniaczo i nader oryginalnie utworzoną rzepę 
w kształcie ciała ludzkiego — niemniej kilka
ryera w tyraio mttzsju j, rzadkiej dzlć bardzo -kaJu ma r  ul E »L « f l .a U * t l4  !. 3.
kroniki świata, wydanej w Hamburgu 1683

Wieczór muzyczny z współudzirrem skrzypka 
prof. Roberta Posselta i p. Wilhelminy Polla- 
kówny pianistki, jednej z najzdolniejszych u- 
czenlc prof. Lalewicza, odbędzie się w sobotę, 
dola 16 bm. w sali „Tow. Wzaj. Ubozpieczeń 
(ul. Basztowa 1. 7). Wieczorek urządza Kółko 
muzyczne urzędników Floryanki, pozostające o- 
becnie pod artystycznein kierownictwem p. Sta­
nisława Bursy. Na program, oprócz solowych 
występów prof. Poselta, który wykona „Sonatę 
skrzypcową" Sjoegrena oraz p. PoJlakówny, któ­
ra wykona utwory Paderewskiego i Chopina, o- 
degrany zostanie nieznany w Krakowie „Kon­
cert op. 88 “  Therioth*a, na troje strzypiec, przez 
prof. Poselta oraz uczniów jego pp. Szeligę i 
Głatzla. Partyo fortepianowe wykmn p. H. Sze- 
ligowa. — Program uzupełni występ kwartetu 
wokalnego.

Bilety nabywać można (za okizaniem zapro­
szenia) w biurze Tow. W raj Utpzpieczeń, przy 
ul. Basztowej 1. 9, od godziny 5 -7  popołudniu.

Zabawa na cele oświatowe. W sobotę, dnia 
16 b. m. urządza krakowskie Kiło T. S. L. im. 
Tadeusza Kościuszki zabawę laneczną, którą 
prowadzi szereg produkcyi imkalno-muzycz- 
nych. Między innymi z niezwyke interesującym 
programem wj stąpi kwartet snrezkowy. Zabawę 
urozmaicą tańce i gry lowariyskie. Początek 
punktualnie o godzinie 8 wieciorem, stroje dla 
pań spacerowe, dla panów wisytowe. Bilet po­
jedynczy 1 kor., familijny (dli 3 osób) 2 kor., 
dla członków „Czytelni skad. im Mickiewicza" 
60 hal. Lokal Koła mieści sb przy ul. Refor­
mackiej 1. 3, I. p.

Z teatru miejskiego. Najbiższa nowość tea­
tru krakowskiego „Djabeł" Milnara powtórzona 
będzie w niedzielę.

W  poniedziałek ukaże aę „Małgorzaika", 
której pierwsze cztery przedtawtenia wypełniły 
teatr do ostatniego miejsca.

Przystąpiono do prób z ,Lilii Wenedy" Sło­
wackiego.

Z instytutu muzycznego. Dziewiąty wykład 
o historyi muzyki odbędzie ię w sali Instytutu 
w sobotę 16 bm. o godzinie 6 wieczorem. Te­
matem wykładu bedzie „stsunek muzyki pol­
skiej do obcej w XV i XVI wieku".

Prelegent p. Boi. W n l i w s k i  uwzględni w 
wykładzie odnośną pracę Jra Adolfa Chybiń- 
skiego.

I. Wielka reduta w tatrze ludowym. —
Szereg wielkich zabaw roz>ocznie Dezwątpienia 
reduta, która się odbędzie w sobotę dnia 16-go 
stycznia w sali teatru lud wego Komitet przy­
gotowuje wesołym maskjpa najrozmaitsze nie­
spodzianki, między innemi: korowód i konkurs 
masek, kotylion, humoryityczne grupy, które 
wraz z oryginalnem uradzeniem sali przyczy­
nią się do uświetnienia zabawy. Ochoczo do 
tańca przygrywać będą bez przerwy dwie or­
kiestry wojskowe. Wobetitego, że demaskowa­
nie nie ODowiązuje, musi przedstawić się każda 
maska przy wejściu konitetowl celem uniknię­
cia nieporozumień. —  Vstęp na salę wyłącznie 
w kostyumach lub strój jh wieczorowych.

Kolonie wakacyjne Ja sem.narzystek. W
artykule pod powyższyn tutułem zaszła pomył­

ka drukuj.ska. Każde bowiem dziewczę przyjęte 
na kolonie wakacyjne ma płacić nie 80 kor., 
lecz 10 k o r o n  miesięcznie.

Na kolonie seminarzystek przesłał X. Dr Jozef 
Kalinowski, 25 ko ron.

Z Elsuteryi. W  niedzielę 17 bm. odbędzie 
się w lokalu przy ul. Retormackiej 1. 3, I p. 
zebranie “ Eleuteryi", na którem p. Marya 
Strączkowa wygłosi odczyt na temat „Między 
knajpką a Eleuteryą". Wstęp dla Członków, 
tudzież gości bezpłatny. Początek o godzinie 7 
wieczorem. Po odczycie zabawa towarjyska. P. 
T. Członków, zalegających z wkładkami, uprasza 
się o wyrównanie rachunku.

Muzyka kościelna. W  niedzielę dnia 17 bm. 
w kościele OO. Zmartwychwstańców, w czasie 
mszy ów. o godzinib 11 wykonane zostaną przy 
współudziale amatorów p. profesorowej Zofii E. 
(śpiew solo) i p. Janusza O. (sitrzypoj) nastę­
pujące utwory: 1) h^oniuszko „Pieśń", 2) Bee- 
thoven „Aaagio", 3) Niewiadomski „Kolenda", 
4) Bach „A ir". Akompaniament objął p, Jerzy 
G. Kwesta zebrana podczas mszy św., przezna­
czona jest na cele II Koła Kongregacyi nau­
czycielskiej Dzieci Maryi, zajmującego się do­
starczaniem udzieży zimowej najuboższej dzia­
twie szkolnej.

Z Sodalicyl akademickiej. Styczniowe nabo­
żeństwo miesięczne Sadalioyi odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 17 b. m., punkt o godzinie 9 rano, 
w kaplicy X. kardynała (pałac biskupi).

Zebranie towarzyskie połączone z uroczysto­
ściami Wspólnego opłatka, odbędzie się w ponie­
działek, dnia 18 b- m., o godzinie 8 wieczór, «  
sali arcybractwa Miłosierdzia, ul. Sienna 1. 5.

Piknik. „Akademickie Koło artystyczne mi­
łośników dramatu klasycznego" urząaza — jak 
co roku — P i k n i k  dnia 18 lutego 1909 r. w 
salach Staiego teatru. Liczba zaproszeń ograni­
czona. Zgłoszenia ustne przyjmuje sekretarz 
„Koła" w godzinach od 11— 12 i od 5— 6 wie­
czorem w sali Nr. 33, I p. Coli. Novum, pise­
mne zaś uprasza wysyłać pod adresem: Zy­
gmunt Wioch, Strzelecka 17.

Bal personalu kolejowego, który się odbę­
dzie dnia 23 b. m. w sali Strzeleckiej, przez 
Związek obrony prawnej galicyjskich kolejarzy, 
zapowiada się bardzo dobrze. Komitet Mośony 
z samych kolejarzy pracuje gorliwie, aoy tylko 
zabawie nadać charakter o g ó l n o  k o l e j a r ­
ski .  Wydano dotychczas około 2000 zaprosueń. 
Od poniedziałku ustanawia komitet stałe dy­
żury w lokalu Związku przy ul. Szpitalnej 1. 18 
II p. od godziny 6— 8 wieczorem, podczas któ­
rych udzielać się Dędzie wszelkich informacji, 
wydawać zaproszenia i bilety wstępu. Goście 
z poza sfor kolejarskich zechcą zgłaszać się tak­
że w tycn godzinach po zaproszenia. Co do Bo­
rnej zabawy dodać musimy, że p. Oskar Donin g, 
którem u komitet puwi«rzył przewodnictwo w u- 
rządzeniu i prowadzenia tańców przygotowuje 
wiele niespodzianek kotylionowych. Szczególnie 
koronacya królowej karnawału ma wypaść wspa­
niało.

„Wisła" Dyn keya „W isły", iudowcg i Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, 
zawiadamia, że dnia 16 stycznia b. r. nastąpi 
o\warcie biur togoż Towarzystwa, poprzedzone 
uroczystem nabożeństwem o godzinie 9 rano, 
w kościele 00. Reformatów i poświęceniem lo-

-  •••• inacyjne zebranie zakładającego etę Sto­
warzyszenia majstrów krawieckich i krawozyń 
w Krakowie (chrześcijan), odbędzie się dnia 17 
stycznia b. r. o godzinie 3 popołudniu t lo­
kalu cechu krawieckiego, ul. Stolarska 1. i3.

Z kroniki policyjnej. W  jednym z drugorz j- 
dnych hoteli lwowskich, zabawiała się onegdaj 
w towarzystwie pewnego młodzieńca *. asy orka 
kawiarni Menasohesa przy ul. Sykstuskiej, El­
żbieta Wend. Rozbawiony młodzieniec nie zau­
ważył nawet, że dziewczyna odchodząc, zabrała 
jego pugilares, w którym znajdowało się 14U0 
koron. — Dopiero w jakiś czas potem za wia­
domi! o kradzieży poiicyę lwowską — a ta 
stwierdziwszy, że Wendówna odjechała do Kra­
kowa, doniosła o tem telegraficznie policyi kra­
kowskiej. — Rzeczywiście też jeszcze wczoraj 
w południe ojęto dziewczynę na dworcu kolejo­
wym i odprowadzono do aresztów policyjnych. 
Odebrano jej całą kwotę z wyjątkiem 5u koron.

Na żądanie właściciela mleczarni przy ulicy 
Długiej, Zyda, Chaima Feldmana, policja aiei- 
sztowała kasyerkę jego Emę Benz, od jakie­
goś bowiem czasu dopuszczała się ona kradzieży 
drobnych kwot pieniężnych, na szkodę swego 
chlebodawcy.

Z Kraju.
„Dziennik Polski“  tylko w  \6 części — ży­

dowski. Do „Tygodn ka", organu Żydów nieza­
wisłych donoszą, że wiadomość, jakoby Dr Asrhke- 
naze i Lo«wenstein zakupili „Dziennik Polski", 
jest nieprawdziwą. W  rzeczywistości „Dziennik 
Polski" połączył bowiem swoje wydawnictwo 
z „Wiekiem Nowym" — założono Towarzystwo 
z ograniczoną poręką, gdzie Żydzi mają t y l k o .  
i/5 część udziałów.

To wystarcza... Zreoztą o kierunkn pism de­
cyduje nie — liczba udziałów, lecz jego pro­
gram, a ten zdradza aż nadto wielką zaljżność 
tego pisma od Ż y d ó w  i i ch  i n t e r e s ó w !

Arc. Karol Stefan wśród polskisgo społe­
czeństwa. Corocznie prawie arcyksiążę Karol 
Stefan w Żywcu zaprasza do siebie -rszystkich 
księży proboszczów tych 18 kościołów, których 
jest patronatem. I w obecnym roku 12 stycznia 
zgromadzili się prawie wszyscy X. proboszczo­
wie, zaproszeni na obiad, na którym był rów­
nież bardzo sympatyczny książę Hieronim Ra­
dziwiłł. Po nbiedzie arcyksiążę Karol Stefan roz­
mawiał po polsku ze wszystkimi, zna doskona­
le nasz lud,, wypjtuje o jego potrzeby, ozcze- 
gólnie zaś, gdzie się rozchodzi o kościół i bu­
dynki przyczynia się burdzo hojnie do ich u- 
trzymania. Przy pożegnaniu każdemu z kapła­
nów polecił modlitwie najdostojniejszy aroyksią- 
żę swą córkę arcy księżniczkę Renatę.

Najbliższe pośtoje Wystawy Ruchomej od­
będą się w powiecie tarnowskim a obejmować 
będą następujące wsie: Pawęzów 19 i 20 bm., 
Lisia góra 21 i 22 bm, Szynwułd 23 i 24 bm., 
Łękuwica 25 i 26 bm., Wierzchosławice 27 i 
28 bm.

Aresztowanie szpiega rosyjskiego. Z Dro­
hobycza donoszą do „Głosu" lwowskiego, że 
wczoraj w nocy dokonano w Borysławiu aresz­
towania szpiega rosyjskiego a zarazem serb-

Towarzystwo Stolarzy w Halwaryi Zebrzydowskiej Poleca P. T. Publiczności 

swoj obficie zaopatrzony
Skład mebli i wyrobów tapicerskich

y ». p.,r,k»r -  - W Krakowie, uL WUlna L 3.
WjM bj krajowe 1 własna. Meble z d n *w a  suszonego w  szuszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. D zJ tapie rski prowadzi znany tapicer p. Alfons W awrzeckL

wtagazyny w Kalwaryl — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko we własnych magazynach — Pośrdnikcw nie mamy.
Główne
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Nowo otwarty magazyn pod firmą

F m isz e ii H a łs ta y śs lii
w Krakowie, ul. Szew ska 10

Poleca: Bieliznę męską, damską i dziecinną. — Bieliznę stołową, ręczniki i ścierki. Bie­
liznę na łóżka i kołdry. Płótna i szyrtyngi.

Wyprauiy ślubne
W yroby trykotowe, skarpetki, pończochy. -  Krawaty, spinki, chustki, szelki, halki, far­

tuszki i parasole. m i io-i

□  C n y  n i s k i e .  □  T o w a r y  w y b o r o w e .  □  T o w a r y  p r a s k i e  n i e  p r o w a d ź  d

6 Ciągnienie 1 lutego. Ciągnienie 1 lutego, jij

jjj GŁÓWNA W YGRANA Fes. 300.000 jjj

I l o s y  t u r e c k i e !f 

8

Tylko W tedy  j»rm  ilsiiwy, jeżeli trójgraniasta llssyka zatr- 
kulę a pób-oegoą opaoką (ster weny i r,::aruy drak ua żółtym papierzę.

I  <OT Z 1t AN  Y

W. M A A G K R A  prr«4ziit| ac?ruwMj

/ .w ą t r o b y ̂ tk

M ię tu s ó w
iw pinwnifc orhronionam oóakowHnia)

żi łty, tisszkf. 2kor., biały, iLszfca 3 ki*r..

W ilh e lm a  M a a g e ra  
w  W ie d n iu .

Hall sny praet aajsnakomiwzych ick». «  
wskutek łatwego trawienia szczególnie także 
i ,a  dzieci polecony i aapisywany we wszy­
stkich tych w\( odkach, w których lekarz 

i . i  s| rt v edj-ić wimocnierle całego a« troje 
ucirgłlniej piersi I płuc, przybytek wagi ciała 
ąrr-»l(n)«sokói*. ■re-wogóte oczyszczenie krwi.

Do nabyciu prawie we wszystkich apte- 
kse* i składa di aptecznych aostr.-węglerskte- x> pańtwa 1109 12

Głóuny sżL-u i rcz.-yLę dla eustr.-węgkr. ma

« W  u , , . . v w  w i r . d n u :
* JnU lIJa i ul. 3 .t Ileumarkt Nr. 3.

N’as!łiiu*» ii ir! wa będtt widownie ścigam-.

„ G a r d e r o b a  d z i e c i ę c a "  ,
■Mtsdjay p o la k i Anrnn l d is  d z ie c i, z dodatkami: , P ra k ty c z n a  go- 
jp o d jD l  ‘ „ U la  m łod z ieży  . „ K ą c ik  d la  d z i e c i1. D o d a te k  l i ­
t e ra c k i d la  d z ie c i . — Wychodzi punktualnie I-go każdego miesiąca. 
Prenumerata kwartalna Kor. 120. Ponadto utrzymuję: R o t o n e  k ro je  

„ F a v o r lt “ w  w ie lk im  w y bo rze .
=  L W Ó W ,  ul. Czarneckiego 3.   —

ALPEJSKIE CUKIERKI SOSNOWE
P I C E A .  1268 15-3 

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel
ł  p id s łke  20 baiarzj. -  Oś  nabycia w Krakowie, w aptekach:

Dr. Karol Hansmana. M. Proń, ni. Grodzka. Ignacy Lesikowski, aa Klep&rzu. 
Wiktor Redyk, Mikołajska. Ludwik Rosenberg, ul. Krakowksa. Konstanty Wisz­
niewski, ai. Flory ańaka 15. Droguerye Arnold Reifer. Ant. Pachucki, Plae Ma­
tejki 8. — 'W  N o w y m  S f t i n t  Apt. A. Jarosz. S. Nowakowski. W  B a * 
d o m y ś la :  Apt Z. Sobolewski. — W  T a r n o w ie :  Apt. A. Adler. Ign. Keich 
JÓMf Sokala k i Dróg. Ludwik Brach A. Nicicyi. W  B o c h n i: Apt. P. Gsttinger

> Ł W a I o r Q l o I p T o I o T p I o l Q T o I ^ ł n T n T n t o T o T QT QT QT n Io lQ T e ,T n V

Heądowo r i h uprawniona

fibryfta aOd miner, sztucznych i specyal. leczniczych
pod firmą

IL  R Z ą C R  I C H m U R S K I
v  Krakowie, ulica św. Gertrudy,;i. 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krok., polecone
przez toz Towarzystwo

W O D Y  m i H E R H L I l E  S Z T U C Z K Ę
odpowiadające składem chemicznym wodom:

ID ih h lii, Eitishublrshiej, Siltirskiej, tfichy, Hombupg, Hissingen,
tudzieś specjalne lecznicze jak: 1 tową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz lane wody mineralne z przepisu prof. J a w  orek. tego . Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryacb. — Cenniki na żądanie darmo.
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Walne Zgromadzenie
CzhnU o Towarzystwa Zaliczkowego

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką w Zapopanem odbędzie 
ftfe w biurze Towarzystwa 25 stycznia 1909, o godzinie 10-ej przed południem, na
które P. T. Członków uprawnionych do brania udziału w myśl § 38 statutu najuprzejmiej 
wprawom?. Biorący udział w danym razie obowiązani aa wykazać się książeczką udzia­

łową ii  uprawnieni s% do brania udziału

Porządek dzienny.
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia, 
fl. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności i rachunków za rok 1908;
3. Sprawozdanie z lustracyi Związku Stnw. zarobk. i gospod. we Lwowie odbytej 

w listopadzie 1908
A Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem co do udzielenia Dyrekeyi abso- 

lutoryum z czynności i rachunków za rok 1908 § 76;
3. Rozdział zysku za rok 1908 na podstawie wniosku Rady nadzorczej § 49 g .);
6. Zatwierdzenie wyboru Dyrekeyi na dalsze trzechlecie § 4 i 49.1);
7. Wybór czterech Członków Rady nadzorczej na dalsze trzechlecio w miejsce ustę­

pujących § 25 i 49 c.); 
Wybór tr8. Wybór trzech Członków Komisyi Rewizyjnej ua rok 1909 § 49 i).

B. Wnioski, które na trzy dni przed Walnetn Zgromadzeniem wpłyną na ręce Dy- 
rekcyi Towarzystwa zaliczkowego.

ZAKOPANE, dnia 14-go stycznia 1909. 
Prezes Sekretarz

JAN WALCZAK WALENTY STASZEL.

Tylko na Maśle
PĄCZKI sztuka hal. 10. 

CHRUST (faworki 1 t kg. Kor. U

H E R B A T N IK I
w kilkudziesięciu odmianach w dobo- 
robym gatunku zawsze świeże ■/, kg. 
Kor. 1*00. MARCYPANOWE Kor. 2 - .

Czekolady tabliczkowe
.‘ŚMIETANKOWE i WANILIOW E po 
bał. 14, 30, 60 i Kor. 1-50. własny 

wyrób.

Karmelowane owoce
(glasese-Palermo) kg. Kor. 2"—.

CZEKOLADKI
NADZIEWANE

i nienadziewane w doborowych ga­
tunkach mieszane Kor. 3- — >/, kg.

’|2 kg. Mieszanych
czek. pomadki, owoce w kartonie ozdo­

bnym Kor. 2’40.

Te same na wagę
V, kg. Kor. 2-20 netto.

O W O C E
KANDYZOWANE
własny wyrób kg. Kor. 2-40.

Karmelki owocowe
‘ ... kg. Kor. 1‘30.

C ia s tk a  d o b o r o w e
dwa razy dnia świeże, sztuka 10 hal.

POLECA

JAN MICHALIK
Cukiernia Lwowska. Fabryka Cze­

kolady.
Odznaczona najwyższami nagrodami 

na wystawach światowych.

Lokal otwarty od 7 rano do 12 w nocy.

l.osy tureckie su obecnie i raj wiecuj wartościowym papierem, dają bowiem rocznic b 
cianień z główną wygram; Fes. OOy.OOO, 399.000 oraz wielkiej liczby znaczniejszych 

ubocznych wygranych. Nuj.nniejąza wygrana Fes. 240. około K. 228. 
Sprzedwję Losy tureckie za gotówkę, według kursu dziennego, tuli też oferują

1 LOS TURECKI w ratach miesięcznych po Kor. 8.— 10.
5 LOSÓW TURECKICH „ „ ,. I  35. -40. 50.

10 LOSÓW TURECKICH „ 65.-80.-100.
25 LOSOW TURECKICH ., „ „ 160.-180.—200.

Wysokość ceny najtaniej według współczesnego kursu dziennego. Niepodzielne 
prawo gry na podstawie wystawionego prawnego dokumentu sprzedaży uzyskuje 
się natychmiast po złożeniu pierwszej raty wprost do mnie. którą najlepiej jest 

nadesłać przekazem pocztowym.

EDWARD URBAN BRUNN.
BANKHAUS, G R O SSE R PLATZ  23 25 (W E  W ŁA S N Y M  DOM U).

P rzy jm u je solidnych, stałych sprzedaw ców .

CENY NISKIE. W YS O K A  P R O W IZ Y A .

Mydło !iliov/e 
z konikiem.

N  A I Ł  A  G O D N I K J S Z  E  M I I )  Ł 0
JVA s k o r e .

4 $  \

nie u m f a z a c i e i  -

t łu s z c z  no p o t r a w
(2 ariBbhów k«hosoifjchJ

jest najlepszym ? Jest on nietylko 
“  najlepszymi najczyściejszym, lecz 

także najtańszym i najwydatniejszym łu­
szczeni, jaki kiedykolwiek kupowałem.

■ j W m .
:  5 v. x

" n
'i, :■ i J

Zróbcie: t.vlko pióbt^, a nie p^żalnjfcie.

TAN IE  CZESKIE
P I E R Z E !

_______________ 5 kilo, świeżo darto K. 990,
lepsze białe, puchowe, darte, K. 13. śnieżno­

białe, puchowe, darte, K. 30'24. 
Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 

lub wymiana dozwolona za wzśotem porta. 
BENEDICT SACHSEN LOBES. 284 Pilsen 

Czechy.

CUKIERNIA J. DZI ĘCJOŁOWSKIEGO 
W NOWYM SĄCZU

przyjmie zaraz subjekta
uzdolnionego we wszystkich robotach w za­
kres cukiernictwa wchodzących. 1699

Polak poszukuje

Szukam pożyczki 5000 K.
na drugą hipotekę po kasie □& 7°/0. W ia­
domość w Admlnistracyi Głosu Narodu pod 

literą A. B. 1583 3 -1

S E R W I S Y  P O R C E L R N O W E
p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h  n a  s e / o n  o b e c n y  p o le c a

Wt. Tomaszewski
Kraków , Rynek 1. 16 u wylotu ul. Grodzkiej

M a g a z y n  świeozntków ełektryoznych, 
lamp, szkła, fajansów, srebra Christofla 

i herbaty.
Firma istnieje od r. 1866. 1151

Śrut

Śrut

Śrut
»

Ś R U T

Ś R U T

Ś R U T

Ś R U T

Najpopularniejsza w Pol­
sce i najbardziej aktualną 
ilustracya tygod., poświe­

cona życiu i sztuce

^  „SlMIHT" ki
Każdy numer zawiera 24 
str. tekstu i 50—70 ilustra- 
eyj. Przeszło 200 współpra­
cowników. Oddziały reda­
kcyjne w głównych ognis­
kach życia polskiego. Co 

tydzień bezpłatnie

„M H IUH S i POWIEŚĆ”
oddzielne pismo,pośw. wy­
łącznie beletrystyce, dru­
kuje cztery powieści naj­

znakomitszych pisarzy. 
Nadto bezpłatnie artysty­
czne premium noworoczne

„ALBUM  SZTUKI"
polskiej i obcej, składające 
się z 8 kolorowych plansz 
z obrazów pierwszorzę­
dnych malarzy współczesn. 
Prenumerata: kwartalnie 
K. 6, pólrocz. 12, rocz. 24, 
Przesyłka Album 50 hal.

Adininistracya „Świata11 
Kraków. Zyblikiewicza 8.

©ć2£&A3tSS2 JkS Jk tO Ć S©
Zasłau ariysiyczu - v Ą
ksimeniiirs. i bodowi.

Jozefa  KULESZY S
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia­
skowca, granit u i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejscu i ua pro- 
wincyi. Telefon 759.; ^©  r

Panna przystojna
z dobrego domu, solidna, mająca 4000 koron 
gotówki i całe większej wartości urządzenie 
domowe wyszłaby zaraz za mąż za człowieka 
z pewnem stanowiskiem najchętniej za su- 
plenta gimn. ewentualnie kończącego studya 
fdozofa. Zgłoszenia „W . Ch.“ poste rest, 
Kraków, za okazaniem kwitu inseratowego.

1619 2— 1

Biuro Towarz prawoc) ochreoi 
p o d a tn ik ó w

przeniesione zostało z dniem 1 grudnia 
Vt. r. na

al. Jagiellotslją 1.9
nniirz^oiw VIn>v. Hefr**Tn\.

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872.

Zf lKtnD 

f lH m M U M IE H U H S I fl
BR9LI TREMBECKICH
■ M m ii, Rakowicka 1.7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczególno­

ści grobowców 1 pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników z 
piaskowca marmuru i granitu. 1491

Świwżo wyszło z druku dzieło p. t.

Elem entarz ty c ia  ductiowego
czyli Przewodnik dla osób do wyższej 
doskonałości dążących, używany niegdyś 

przez św. Teresę od Jezusa
napisany po hiszpańsku przez W. O. Fr. d e  
Osnaa zakonu św. Franciszka. Część I z przed­
płata na część II, która wyjdzie z końcem 

b. m. K. 3 i 30 hal.
Na porto każdej części należy dołączyć 45 h.

Skład główny na Galicyę 
W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Hładydawa fllERONSRIEBfl
W  K R A K O W IE , U L ŚW . JANA 6.
(HOTEL Sa SKI). TELEFON Nr. 708.

W y b o rn y  m ió d  d e s e ro w y
(rarytas tniodoborów) z własnej pasieki 5klg, 
Kor. 7'10. Masło stołowe najlepsze codziennie 
świeże 5 k!g. Kor. 10-50 rozsyła I. M. Farba 

Podhajce Nr. 77. 155m 20— 1
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R l a ł ż e ń s t i o o
Wdowa przystojna w średnim wieku, bez­
dzietna, mająca 4 tysiące koron i kompletną 
dostatnią wyprawę, wyjdzie za mąż za star­
szego poważnego mężczyznę na stałym sta­
nowisku. Listy zamknięte adresować proszę 
A. Z. 48 poste restante Tarnów do dnia 31 
stycznia 1909 r. 1613

Na karnawał.

DOBOROWE DELIKATESY
do kanapek w wielkim wyborze, ka­

wior niesolony poleca 2

L. A K S M A N N
w  K ra k o w ie

31 Floryańska 31
Obok handlu pokoje do śniadań. Pi­
wo plizneńskie marki H . U . 1530

Najlepsze i najtańsze źródło zakupna

instrumentów muzycznych wszelkiego rodzaju 
jak: Harmonie, skrzypce, cytry, flety, ma­
szynki mówiące i t. d. po najtańszych ce­

nach fabrycznych.
Dobre skrzypce K. 4-80, b-50, 6-—, 6-80, 7-60. 
Do tego^ n nyczek K. —'80, 1—, 140, 1-80, 
2’—. Najlepsza ręczna harmonia K. 4-80,
5 20, u'4f), 6.20. Cytry koncertowe K. 16-—, 
18-—, 25-—. Cytry akordowe K. 3-60, 4-—,
6 —. Żadnego ryzyka. Wymiana dozwolona

ewent. zwrot pieniędzy.
Wysyła za pobraniem c. i k. Dostawca Dworu

Hanns Konrad Brux Nr. 692 (Czechy).
Bogato ilustr. Katalog główny z 3.000 rycin 

na zadanie darmo i opłatnie.
1153 20—6

UWIADAMIAM
P. T. Szanowną Publiczuość że piec wapienny 
d a w n ie j  pod f irm ę  T i. . r c in  (J o ta c h  
o b ję ła  nn sw o je  linię, Fr.incis.Eka 
G o la c h  t tadz le  h u w . , p. W ęg. Górka. 
_ _  FRANCISZKA GOŁUCH.

"oszukuję
lekcyj muzyki — udzielam francuskiego
z konwersaryą. Oferty w Administracji G ło­
su Narodu pod literami 1. Z. 1692

F. Chwaliboga

B r z y d k i  H r a k ó w
skład główny w księgarni S. Krzyżanow­
skiego, do nabycia we wszystkich księgar­
niach, cena 40 halerzy. 1628

S p ó ln ik
katolik, chcący być czynnym lub nieczynnym 
w interesie, z kapitałem 3 do 4000 koron, 
potrzebny do dobrze ugruntowanego rento­
wnego interesu handlowego. Zgłoszenia pod 
„Spółka" do Administracyi „Głosu Narodu'1, 

Kraków 1633

Uczeń
/najdzie nmi-ąszo/e ie w Cukierni 
Lw owskiej Jana Michalika, Flo­

ry- .ńskw J. 45. 1627 0
O l i  i h o r o i . y

S n i i n i i  d z ie d t n
o d  8  k o r o n

S a lin ie  d a m s K ic
przyjmuje się dc roboty u lioa  Rako-

u iia ck it  I. 15. II o.etro (ront.

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jaki sposóh zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
Monachium, KurfUrstenstr. 40 a.

K a r o l  B a d e r

M oczenie w  łóżku
Natychmiastowe wyleczenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pisma dzienkczynne. środek pole­

cany przez lekarzy. 1186 50— 4

I N S T Y T U T  „ S A N I T A S “
YELBURG P. 46 BAWARYA-

•Ntiadem: SpóW wydawnfcnej „Postęp* stow. sajestr. i  jgr. poręką. Z Drukarni „Głosu Narodu* w Krakowie, «L ów. Krzy2a 1. 7.


